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Wychodzi co po- 
niedziałek jeden nu- 
mer. Prenumeratę 
przyjmują ces. Krol. 

pocztamty, księgar- 

nie krajowe, jakoteż 
wkantorzeTygodni- 
kaw gmachu teatral- 

nym hrabiego Skarb- 6, 


ka na 2. piętrze. 
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WE LWOWIE DNIA 7: KWIETNIA 1845 RORU. 


Wok ósmye 


Rocznie placi sie 
we Lwowie, w kan- 
lorze redakcyi, 8 

24 kr, m. Ke, 


zaszcie 40 złr. m. Ke 
Na prowincyi, na 
poczcie 10 zbira 48 
kr., w księgarniach 
krajowych 9 zir. 54 
kr. m. ke Prenume- 
rata półroczna nie 
przyjmuje się. 
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Przegląd. Czy się u nas chów bydła wypłaci bex lelnich pastwisk ? (Dokończenie) — 0 szlucznóem 
nawodnieniu łąk i pastwisk, tudzież o mieszaniu xielonej paszy i Sielonego nawozu. — O kar- 

E mieniu pszczół i połączeniu słabych ulów. — O: dojeniu krów. — O łataniu yaloszy gumiela- 
stycznych. — Sposób prędkiego uluczenia gęsi aby miały wielką wątrobę. — Wiadomości kan- 


dlowe od 31. marca do 4. kwietnia r. b. Targ na woły we Lwowie. Ceny produktów we Lu'o- 


wie. Z okolic Stryja, 28 marca. 


SENSN 


Czy się u nas chów bydła wypłaci 
~ bez letnich pastwisk? 
(Dokończenie). 


W tém zestawieniu potrzebnćj miesięcznie robo- 
cizny, widzimy w tym przykładzie płodozmiennego 
gospodarstwa dogodniejszy rozkład pracy na cały 
prawie rok, niżeli w przykładzie M. Robota ciągłem 
zmacznie mniejsza niż tam. Największa jćj potrzeba 
w kwietniu i maja, w sierpniu a W dwóch jesien- 
nych miesiącach. Pańszczyzna przyjęta Jako należa- 


ca do tego folwarku miesięcznie 140 dni mniejsza 


jest od potrzeby o 102 dni czyli o 5 par własnych 
* zaprzęgów, rachując na każdy uprząg dni roboczych 
20 na miesiąc. Dodawszy do tych jeszcze jedną pa- 
rę zapasną, byłoby do utrzymania całorocznego by- 
dła roboczego sztuk 14, a to samych koni. I wy- 
starczy. tyle, bo chociaż w sierpniu, wrześniu i pa- 
ździernika potrzeba robocizny ciągłćj znowu jest 
większa 6 sto i więećj dni miesięcznie, tô jesti kim 
zastąpić tę potrzebę: bo jak niżój zobaczymy, to ma- 
ją w tóm gospodarstwie wtedy 20 par bydła mło- 
dego *) do dyspozycyi, które na wiesnę i w lecie 
powoli wożąc z pola konicz na karmę zieloną, i ba- 
wiąc się niejako przyuczy się do jarzma, a wjesie- 
ni, po dwa lub trzy dni na tydzień w pługu chodzić 
może, bez opadnienia z ciała. Widzimy że przy pło- 
dozmiennóm gospodarstwie roboty ciągłem, pomimo 
o trzecią część zasianćj większćj przestrzeni zie- 
mi, jednakże nie więcćj, ale nawet daleko” mnićj po- 
i H 


% 


*) Do tej roboty nawet krowy dojne mogą być użyte. 


trzeba niżeli w przykładzie A. Pochodzi to po 
części z mniejszćj iłości potrzebnego transportu zbo- 
Ża i z mniejszćj potrzeby kilkakrotnego orania, tu- 
dzież że 2 nra leżą koniczu. Trzypolowy gospodarz 
bowiem mnićj dając nawozu więcćj musi ziemię prze- 
wracać ażeby zawarte w nićj pierwiastki roślinne 
rozwiązał, i ziemię, pod jednostajnóćm kłosowem zbo- 
"Żem jak wiemy twardniejącą, spułehnił. Płodozmienny: 
zaś gospodarz dając dwa razy tyle oborniku w tym 
samym przeciągu czasu, już tóm samóm ma role 
miększą, przytćóm w dziewięciu leciech ma rolę do- 
brze zadarnioną przez lat 5, a otwartą pod kłoso- 
wem zbożem tylko lat 4, a o ile takie zadarnienie: 
robi rolę pulchną, to wszyscy wiedzą którzy uwa- 
žali jak się orze Ściernisko dobrego grochu lub ko- 
niczu, a jak się orze Żytnisko: 

Robocizna piesza w tym przykładzie większajest 
o półtora tysiąca dni od tćj jaka w przykładzie Ak. 
jest potrzebna , koszt jednak na jéj zapłacenie nie- 
wzrasta w tym samym stosunku: w lipcu bowiem, 
w sierpniu i wrześniu większa jest tu, niżeli była 
w M. tylko o 252 dni, ale uważająe razem i robos 
ciznę ciągłem znajdziemy, że przy płodozmianie 
robocizny ciągłem w rzeczonych trzech miesiącach 
o 428 dni mnićj potrzeba niżeli przy AM; zyskuje- 
my więc 171 ludzi, którzy tam z bydłem pracują, a 
których tu użyć możemy teraz do roboty ręcznój. Więc 
nietylko że ta przewyżka nie da się uczuć z braku 
rąk, ale owszem znaczną ulgę sprawi. Jeżeli tam na 
Zniwo musieliśmy, dla braku najemnika, położyć 1000 
dni po 30 kr. W. w., to i tu pewnie więećj dni tak 
drogo płacić mie będziemy, nadzwyżka więceała 1529 
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robotnika pieszego położyć „możemy po cenie w in- 
ne pory roku zwyczajnćj. 
Użycie i wartość produkowanćj paszy. 
Paszy mamy w tym przykładzie płodozmiennego 
gospodarstwa : 


Ziemniaków, buraków i brukwi 9650 centnarów, 

które karmione ze słomą mają wartość cent. 

siana .-..'. 4858 

Roniczu i siana z łąk mamy -. . 4600 
Słomy z grochu i mieszanki mamy 2420 cent. 

która redukując na wartość siana daje 1500 


Słomy czystój 4400 cent., która sama skarmio © 
na bydło mało co Żywi, dawana jednak ze 

_ soczystą paszą ma wartości siana 

Plew czystych bez prochu z pszenicy, oWSą, 

_ grochu i Zyta, rachując najmnićj, odejdzie 
od każdego centnara słomy, th 3, razem cen- 
tnarów 204, ta skarmiana bydłem opasowem 
wraz z ziemniakami i t. p. ma wartości 

Molo AARONA aa 

Razem ziemniaki it. p. 9650 cent., siana 4600 
cent., słomy 6820 cent., razem siana 


2200 


Tój karmy z gruntu sprzedawać nie można, boby 
to był początek bankructwa i gospodarza i roli; trzeba 
ją w nawożie znowu oddać roli, a takim sposobem zado- 
wolnić się, chociaż mniejszym ale zato trwalszym i cią- 
gle wzrastającym zyskiem. Odpowiedź na zapytanie : 
jakiem bydłem skarmiać tę paszę, aby prócz nawozu, 
gospodarzowi największy czysty zysk pieniężny przy- 
niosła? zależy od wielu bardzo okoliczności, jakoto 
od miejscowości, od wiadomości gospodarza i ludzi słu- 
zebnych , od pokupu na ten lub ów towar. Bezwąlpienia 
najdrożćjby tę paszę zapłaciły szlachetnéj krwi me- 
rynosy; mnićj cokolwiek zysku uczyni chów bydła 
rogatego, a najmnićj uczyni hodowanie koni. 

droskliwy i znający się na rzeczy gospodarz 
zwykle się nie spuszcza na jedno tylko źródło do- 
chodu, ale trzymać będzie i owce i bydło i konie, 
w miarę jak widzi możność swoją, potrzebę czasu 
i własny zysk. My dla prostszego rachunku przyj- 
miemy że ta pasza ma być skarmiana bydłem roga- 
tém, a podług tego tylko wartość jéj rachować bę- 
dziemy. 

Niechaj tedy stoi na tym folwarku 60 krów doj- 
nych. Co do przychowku, to połóżmy, że tylko dwie 
trzecie części tych krów urodzą takie cielęta, które- 
by dożyły do Ńtego roku i były ze wszech miar zda- 
tne do wypasu, 10 krów zostanie jałowych lub uro- 
dzi ciełęta do chowu niezdatne, a 10 cieląt niech 


< 42858% 


zostanie sprzedanych lub zginie w ciągu swego Wzro- 
stu. Będzie więc stan obory następujący: 60 krów, 
takiego wzrostu aby ważyły každa za Życia 6 do 7 
centnarów wied. Ta każda będzie potrzebować codzien=" 
nie aby się dobrze w ciele trzymała, a przytóm do- 
brze się doiła, 20 th siana lub innój paszy tyle, a- 
by wartościa swoją pożywną razem wyrównała téj 
ilości siana, i objętością wypełniła zołądek. Można 
więc pyłożyć na jedną sztukę jako potrzebę dzienną 
7%, tb siana, 10 tb słomy a 20 tb ziemniaków, bu- 
raków i brukwi. Na pewne licząc u ñas taka zimo- 
wla trwać będzie rocznie przez 8 miesięcy, potrze- 
ba tedy dla jednćj sztuki na zimowię 18 cent. sia- 
na, 24 cent, słomy a 48 cent. ziemniaków i t. p.,a 
dla sztuk 60 potrzeba będzie razem siana 1060 cent., 
słomy 1440 cent., ziemniaków 2880 cent. Paszy zie- 
łonćj w lecie každa sztuka potrzebuje codziennie 80 
th świćżego koniczu, i 4 tb słomy. Koniez przy su- 
szeniu zsycha się zwykle na piątą część swojćj wa- 
gi, ale to jest rzecz wypróbowana doświadczeniem, 
że 80 tb świćżego koniczu i 4 tg słomy bydle ró- 
wnie dobrze żywią jak 20 tb siana. < 

Żywią bowiem bydle cokolwiek i te części, które 
się przy wysuszeniu ulatniają. Z morga będzie su- 
rowego koniczu 150 cent. Jedna krowa potrzebuje 
na 4 miesiące 96 cent., 60 sztuk potrzebują 5760 
cent. czyli morgów 38, lub wartości siana 1140 cent. 
i słomy 288 centnarów. 

Potrzeba tedy na dni 360 (bo potrzebę wszystkie- 
go bydła pięciu dni i więcćj w roku zastąpią liście 
z buraków i brukwi dotąd nieracho- 
wane) jesł>-e-2.+.:6 Ros 

Dodać należy na o w napo- 


siano słoma xiemn. 


1860 1728 2880 


jach ciepłych owsa korcy 60. 


Potrzebę jałownika dla skrócenia 
summarycznie tylko położymy 50 
cieląt. Na te potrzeba będzie ro- cent. cent. cent. 


cznie 500 250 250 
Do tego jeszcze 150 korcy owsa 
a 25 k. grochu, groszku, soczewicy. 
47 roczniaków potrzebują rocznie 500 750 750 


44 dwulatek potrzebują rocznie 
(siano lub konicz tylko przez lato) 

40 trzylatek potrzebują-rocznie (sia- 
no czyli konicz także tylko latem) 


450 1100 1100 


200 1200 1200 


Razem potrzeba dla obory rocznie 3210. 5028. 6180 


Pozostaje jeszcze do innego użytku siana 1390 
cent., słomy 1792 cent., ziemniaków 3480 cent., 
plewy 204 centnary. > g” 
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Potrzebujemy dalćj dla 12 koni roboczych , na 
każdego dziennie po 10 tb siana, 5 tb słomy i 2 
garnce owsa, przez dni 365, razem: owsa 2877, 
korca, siana 438 cent., słomy 2194 centnarów. 


©. Na wypas przeznaczonych 40 sztuk bydła w tym 


roku paść się będą przez lato aż do jesieni na ota- 
wach, a od początku listopada aż do marca stoją 
na stajni. Te potrzebować będą, każde 20 cent. sia- 


na, słomy 15 cent. z mieszanki i grochu i 50 cent. 


r 


ziemniaków, buraków i brukwi i 5 cent. plewy. Do 
tego licząc na każdą sztukę po 10 korcy owsa, a 
3 korce grochu i do 5 cent. plewy będzie całą po- 
trzeba: siana 800 cent., słomy 600 cent., ziemnia- 
ków 2000 cent., plewy 200 cent., owsa 400 korcy, 
grochu i t. p. 120 korcy. 

Zostanie jeszcze 15% cent. siana, 778 cent. sło- 
my, a 1470 korcy ziemniaków i t. p. Siano na za- 
pas, słoma na podściółkę a ziemniaki brukiew i bu- 
raki na nasienie, a resztą można tuczyć nierogaci- 


-znę -która w cztórech letnich miesiacach ma podo- 


siatek serwatki, na któréj, æ dodatkiem cokolwiek 
“sieczki ze świćżego koniczu, trawy lub liścia, utrzy- 
mać się może sztuk 60, w zimie ziemniaki, brukiew 
it. p. z dodatkiem pośladów i serwatki wystarczą , 
aby taka sama ilość nierogacizny dobrze się prze- 
karmiła, i przy tym 6 loch z przychowkiem się 
wyżywiło. 
Wydatki na to gospodarstivo będą następnjące: 

Ekonom 20 korcy twardego zboża i 250, Zir. W. W* 
Pisarz 40 k. tward. zboża i 125 złr. w. w. Gumien- 
ny, który i stodoły pilnuje i paszę wydaje, 10 k. tw. 
zboża 40 złr. w. w. Dwóch is robocizny kaž- 
dy po 8k. twar. zboża i 40 złr. w. w. Pięciu parob- 
ków do koni po 8 k. tw. zboża i E złr. w. w. Do 
bydła szafarz 15 k. tw. zboża i 100 złr. w. w. Sześć 
'dziówek do krów po 8 k. tw. zboża i82 złr. w. w. Sze- 
ściu parobków do jałownika po 8 k. tw. zboża i 40 
‘atr. w. w. Cztórech parobków do opasowego bydła 
i do nierogacizny po 8 k. tw. zboża i 40 złr. w. w. 
Tylu sługami takie gospodarstwo wygodnie obejdzie 
się i podczas karmy zimowój i podczas letnićj ża- 
dnego niepotrzebując pomocnika mogą i sieczki na- 
rznąć i koniczu nakosić ile potrzeba i koło niero- 
gacizny wystarczą. 

Dla tych potrzeba razem 239 korcy twardego 
zboża, to jest: 50 k. pszenicy, 70 k. grochu, ję- 
czmienia i soczewicy i 120 k. żyta, a 1387 złr<w.w. 

Wydatek gotowy na sól, łańcuchy, zgrzebła it p. 
tudzież za nasienie potrzebne koniczu, które co ro- 


ku kupić trzeba, 700 złr. w. w: 


Najęty robotnik. Podczas Żniwa 500 zir. w inne 
pory roku 382 złr., a w trzech miesiącach, gdzie sie 
orze bydłem własnenm, na wypas przeznaczonem, 
trzeba prócz własnych parobków najemnika za 100 
złr. w. w. Razem 2069 złe. w. w. 

Dochody będą: nabiał od 60 krów tak karmionych 


przynajmnićj dwa razy taki jakiśmy przy  zir.w.W. 
AM; położyli, to jest odjednćj po 40złr. . 2400 
Dochód z nierogacizny, prócz omasty dla dwor- 
skich lndziyć©: Eii .644495:.1-025000. 
40 sztuk karmnego bydła takiej wielkości i 
tak utuczonego po 135 złr. . . . . . 5000 
Zboża pozostającego: pszenicy 654 korcy, 
po 6 złe. 3924 
Żyta 144 korcy, po 4 sji: 576 


Grochu, soczewicy i t. p. 
89 korcy, po 4. zr. © . 2. 356 
Owsa ( bo jęczmienia tylko tyle się suppo- 
nuje ile dla lndzy potrzeba) pozostanie 
41254 kotcy;ć poż 1 :złre45 skruecljsan6010 761318 
Dochodu summa 13469 
„Wydatek był 2069 
Zostanie na czysty dochód 11400 


Z tego potrącić jeszcze wypada. monarchiczne 
podatki. 

Z jednego morga ziemi 22 złr. 48 kr. W. W. 

Dochód więc gotówki w płodozmiennem go- 
spodarstwie z jednego morga znacznie większy niż 
podwójny od dochodu w trzypolowćm. 

Co jednak takiego gospodarstwa zaletą jest naj- 
ważniejszą, to jest to, Że przy plodozmianie mamy 
rękojmię trwałości a nawet powiększenia się docho- 
du przez wzrastającą corok ilość nawozu. 

W tém gospodarstwie potrzebujemy co rok na- 
wozu 34320 centnarów. 

Pasza sucha skarmiona dobytkiem 13560 
cent. wydaje oborniku 

Ziemniaki, buraki i brukiew ważą 965 0 
cent., a w oborniku to samo 


. 278 20 cent. 


9650 cent. 
. 86970 cent. 

Zostanie od potrzeby gruntówej 2650 cent. któ- 
remi można wygnoić na nr. 7mym pod groch blisko 
6 morgów, a gdyby pydług okoliczności miejscowych 
okazała się możność nawożenia na konicz nr. 5. 
przynajmnićj w części popiołu lub zołów zamiast o- 
borniku, to wkrótce pilny .gospodarz zdołałby cały 
nr. my wyguoić, a wtedy ten numer i następne 
dwa uczyniłyby podwójny dochód , jakiśmy tu przy- 
jeli, coby na każdy morg kilka złr, czystego dochodu 
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bedzie więc razem nawozu dobrego . 
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'przyczyniło. A przy takićj ilości dobrego nawozu, i 
przy tak przyzwyczajonych do pewnego i trwałego 
„zarobku ludziach , dopićro myślić możemy 0 korzy- 
'stnem zaprowadzeniu olejarni, cukrowni i innych srę- 
kodzielniach, z gospodarstwem blizki stosunek mają- 
'eych , i podnieść dochód naszćj ziemi do tego sto- 
„pnia, jak widzimy že stoi za granicą. 

Chów bydła tedy nie tylko Ze się u nas wypła- 
ci, ale jest jedyna podstawą i'podniesienia rolnictwa 
naszego. i dochodu „z ziemi; jest główną pomocą do 
pomnożenia zarobników, do zaprowadzenia przemy- 
mysłu i rękodzielni. pożytecznych , oraz i do ustale- 
nia cen zboża. 

Jak każde wyrachowanie sperandy zysku i pracy 
w gospodarstwie rolniczem nie može być niezawo- 
dne, ile Że jest od wielu codziennie nowych okoli- 
czności zawisłe, tak též i te rachunki w poprzedni- 
czych dwóch przykładach gospodarstwa nie mogą być 
dokładne. Dodać jednak należy, Że są na doświad- 
czeniu kilkunastuletniem oparte; Że są bez predy- 
lekeyi tego lub owego systematu, i tylko w tym celu 
robione, aby się do prawdy zbliżyć. Mogą się wy- 
dawać pojedyńcze pozycyje, tu przyjęte, jednym zawiel- 
kie, drugim zamałe, podług różnych miejscowości ; 
mogę jednak zapewnić, że zwłaszcza w przykładzie 
drugim, te jest płodozmiennym, tu policzona jest 
daleko mniejsza inirata: gdyż tam , gdzie na takićj 
glebie już od kilkunastu łat tak pracuja , utrzymują 
na morgu ziemi i łąk rok wrok aż do 10 owiec lub 
co jest prawie tósamo jedną sztukę rogatego bydła, 
więe blisko dwa razy tyle jakeśmy tu przyjęli, po- 
trzeba zaś dni roboczych tam: jest znacznie mniejsza: 
bo rola dobrze uprawiona, często gnojona i w cie- 
niu utrzymana tak się da orać parą końmi jak twar- 
da wyorana czterma, a inna sześcioma. 

Przy płodoziniennćm wiec gospodarstwie jest mo- 
liwość osiągnąć z dóbr najwyższy czysty dochód i 
bez pomocy obcego bydła się obejść, ale zaprowa- 
dzenie tego systematu gospodarstwa poprzedzić po- 
«winno zaołirąglenie gruntów dworskich, a wtedy dwo- 
rom i włościanom dopićro otworzy się droga gospo- 
darować z korzyścią. Koki; 


"O sztucznóm nawodnieniu łąk i pa- 
'stwisk; tudzież o mieszaniu zielonćj pa= 
szy i zielonego nawozu. 

Wiadomą jest powszechnie.rzeczą , że pastwiska 
pięć razy są: tańsze od siana, to'zaś trzy razy tań- 
sze jest od ziemniąków, a ziemniaki są znowu tań- 


- sze Od zboża. Nie jest to czczem urojeniem, ale wy- 
nikłością dokładnych obliczeń. 

Mali być to obliczenie prawdziwem, wtedy utrzy- 
mywanie na stajni zwłaszcza bydła rogatego musia- 
loby być bardzo wysoko oszacowane. Gdy zaś pa- 
stwiskom damy to co się im należy, bo ziemia musi 
mieć odpoczynek, i gdy stworzymy do tego łąki tam, 
gdzie ich natura nam odmówiła , to bydło rogate i 
owce będą nierównie tanićj i lepićj Żyć i lepićj się 
wypłacać na wolnem Żyżnem pastwisku , a niżeli w 
ustawicznój niewoli. 

Prawda że rozległe obszary jatowych pastwisk 
przynoszą tenże sam mały pożytek, co wielkie ale 
złe łąki. Potrzeba więe i te dźwignie gospodarstwa 
wiejskiego ułepszyć, jeżeli juź raz chcemy rozumo- 
wie a przytćm podług natury postępować. Przeto 
zdrowe i pozywne trawy i rośliny pastewne nie po- 
winny Żadną miarą skąpo i powierzchownie ziemię 
pokrywać, ale owszem powinny być geste i z najwię- 
kszym, najstosowniejszym doborembyć siane: zasie- 
wanie traw i roślin pastewnych utrzymuje i powie- 
ksza uprawę ziemi, nastręcza bydłu obfity wybór 
najzdrowszego pożywienia, daje wydatne wielkie sia- 
„nokosy i pozwała innego zyskownego pożytku z 0- 
-szezędzonćj przestrzeni przez założenie sztucznych 
pastwisk i łąk. 

Na kwadratowym calu miary dziesiątkowćj może 
bardzo wygodnie stać i rosnąć pieć roślin, traw i 
"ziół pomieszanych : ponieważ pastwiska owcze po- 
-winny być tylko 2-—=38 cali , krowie i na zielony po- 
„gnój 3—4 cali, trawy na siano do koszenia 1—% 
-stóp wysokie. Tym sposobem na stopę kwadratowa 
-wyszłoby 500, na sążeń kwadratowy 30000,-:a na 
morg n. a. 23 milionów ziarnek nasienia albo po- 
żytecznych roślin. Tego prawidła potrzeba przestrze- 
gać, ponieważ na gęste pokrycie ziemi szczególnićj 
trzeba zważać: bo w ciasności i pomieszane rosną 
nawet na "mnićj dobrym gruncie rośliny pastewne 
bujnićj a niżeli gdyby odosobnione były. 

W tyeh tedy okolicznościach dla krowy albo dla 
dziesięciu owiec wystarczyłoby pastwiska 3y/, mor- 
ga gorszego, ŻY, średniego, 1%, dobrego. gruntu. 
Większa część przytoczonych tutaj roślin, oprócz nie- 
których jednorocznych, trwa przez zimę i są u nas 
zwyczajne , przeto nasienia ich można przysposobić 
niewielkim kosztem. Co do rodzaju traw zwracam 
na to uwagę, że największa ich część w lipcuisier- 
pniu dojrzewa, i Że nasienie ich nie powinno być 
przejrzałe: boby łatwo wysypać sie mogło, zwłaszcza 
w rodzajach kostrzew. Nasienie powinno: być zaraz 
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po zebraniu na przewiewnem miejscu, aby dojrzało, 
wysuszone należycie i dobrze schowane. Tylko nie- 
które rośliny wypadnie sprowadząć od handlarzów 
nasion np. od Marcina Graschofa w Quedlinburgu , 
od Bootha (wymawiaj Buhs'a) i kompanii w Ham- 
burgu, albo od Wunderlicha w Frankfurcie nad Me- 
nem, jeżeli ich całkiem opuścić nie można a na ich 
miejsce jednorodny gatunek podstawić. 

Aby zaś z jednój strony bliżćj oznaczyć praw- 
dziwą potrzebę przepisanćj tutaj recepty traw i ziół, 
wyrachowanćj. na 709.9 sążni niższych „austryjąckich ; 
z drugićj zaś- strony pozwolić szanownemu czytel- 
nikowi, aby sobie sam robił każdą miesząnkę , stó- 
sowną do swoich gruntów, podaję tu naprzód spis 
najpożyteczniejszych gospodarskich roślin, z ozna- 
czeniem liczby ziarnek nasiennych, na funt licząc 3% 
łóty. Dla oszezędzenia miejsca opuszczają się trzy 
zera, oznaczające tysiące, zatóm «100 znaczy 100000 
ziarnek na funt. 


I. GRAMINEA. TRAWIASTE 


a) Pszeniczne. 


1) Lolium perenne (rajgraz angielski, englisch 
Raygras) predko twardnieje. 100. 

%) Lolium italicum (rajgraz włoski, ztalienisch 
Raygras) prędko rośnie ; już w pierwszym roku da- 
je dwa zbiory. 100. 

3) Lolium arvense (len pólny, Leinloich) rosli- 
na ochrończa „między trawami, . daje wyborny zbiór 
i pognój, 100. 

4) Hordeum nodosum i Hordeum pratense. 100 
(jęczmień polny); trzeba go kosić nim w kłos wy- 
strzeli; równie též 

5) Hordeum maritimum y (jęczmień polny ` nad- 
-morski, Seestrandsyerste) 100. Wszystkie trzy rodza- 
je dobre są na pastwisko w średnim gruncie; w wil- 
-gotnym zaś mogą być koszone na siano. 

6) Etymus płluladelphicus (amerykański owies, 
amerikanischer Sandhafer) 100. daje na glinkowa- 
tym mokrym gruncie trzy razy więcćj i lepszego 
siana, a niżeli czerwona koniczyna. 

7) Klymus caninus albo Trilicum- caninum (psia 
pszenica, Hundeweixen) 300, dobry na pastwisko 
w średnim gruncie ; można go tóż raz kosić-na siano. 


b). ,Lisiogon. 

8) Alopecurus pratensis (lisi ogon łąkowy, Wie- 
senfuchsschwanz) 850, zgadza się najlepićj z poa 
(trawą.wiechow 4) i /alium (rajgrazami) daje wcze- 
sną, pożywna irawe w dobrym gruncie, rozkrzewia 
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_lach paszę 


się zaś dopićro w trzecim roku i co roku może być 
trzy razy koszony na słodkich tłustych łąkach. 

9) Phleum pratense (brzanka łąkowa, Thimo= 
thcegras) 800. 

10) PRleum Bóhmeri (brzanka piaskowa, Sand- 
timothee) 800, daje dobre darninę i wczesną paszę 
dla owiec na gruntach Średnich i piasczystych. 

11) Phalaris arundinacea, (ostrzyca trzeinowa, 
Glanzgras) przed kwieciem daje dobrą paszę zie- 
loną, a zmieszana «% koniezyną dobre siano, i wy- 
maga średniego gruntu. 500. 

12) Phalaris canariensis (trawa kanaryjska) w 
pulchnych tłustych gruntach jest rośliną ochrończąa 
dla drobnych traw. 100. z 


c) Rodzaje owsa, Haferyras-Familien. 


18) Avena flavescens (owies złoty, Goldhafer) 
600, piękna trawa na pastwisko w złych gruntach, 
tudzież * 


'14) Avena pratensis (owies łąkowy, Wiesenha- 
fer) 500, rozkrzewia Się. dopićro w trzecim roku. 


145) Atena pubescens (owies włosisty, haariger 
Wiesenhafer) 500, dobry jest na pastwisko w su- 
chych lekkich gruntach. 

16) Avena elatior albo Aryhenatherum  cłatius 
(francuzki rajgraz, fr anzósisch Raygr as) „200, W do- 
brym gruncie, można go na 14 dni „przed, koniczy- 
ną kosić, daje cztery zbiory a na piasczystych po- 
dla owiec i krów. 

47) Holcus lanatus: (trawa miodowa , „Honig. -,0- 
der Wollgras) 3 miliony, zawićra :w_ sobie dużo. kle- 


ju i €ukru, rośnie jako mieszanka w. wilgotnym. pia- 


sczystym gruncie, 

18) Holcus borealis albo,Hierochloa odorata (tra- 
wa wonna, Darrgras) „dwa milony, na tłustych ła- 
kach, „powiększa, zapach siana. 

19) Aira flexuosa (miętlica, Boyenschmiele) dwa 
miliony ; tworzy „macna. darninę i jest wyborną tra- 
wa pastewną na gruntach suchych. 

20) Aira canescens albo Corpynephorus cane- 
scens (Śmiałek siwy, grüne Schmiele) dwa miliony, 
tudzież Aira caespitosa (Śmiałek pastewny, Rasen- 
schmięłe) 2 miliony, „mogno się ząadarnia i jest wy- 
borną trawa pastewną. 


21) Leersia oryzoides (ryzowata leersia, Reżsar- 
lige Leersie); wyborna trawa łąkowa, na mokrym 


gruncie rośnie bujno i daje obfltą paszę. 100. 

22) Adra. arundinacea (mietelnica trzejnna, Rohr- 
schmiele) ; 3—4 stóp wysoka, na mokrym gruncie , 
daje dobre siano i trawę pastewna. 5 milionów. 


23) Anthocantum odoratum (trawa wonna praw- 
„dziwa, Wiesen - Ruchgras) wcześna i aż do późnćj 
jesieni trwająca, gorzkawa trawa pastewna i sienna. 
24) Melica nutans i Melica altissima (trawa per- 
łowa, Perlgras), 500. 
25) Milium effusum (prosownica rozpierzchła, 
Hirsengras) pachnaca trawa łąkowa. 150. 
26) Miltium multiflorum, także 500. 


d) Stokłosowe. 


27) Cynosurus cristatus (grzebienica tega, Kamm- 
gras) 700; wyborna trawa na pastwisko dla owiec, 
wytrzymuje posuchę, rośnie bujno dopićro po Ś. Ja- 
nie, lubi dobrą ziemie; może być także koszona na siano. 

28) Festuca arundinacea (kostrzewa trzcina, 
Rohrschwingel) 200; mało jéj trzeba przymieszywać, 
w tłastym wilgotnym gruncie można ją trzy razy 
kosić, jest bardzo pożywna i daje więcćj siana a ni- 
želi najlepsza czerwona koniczyna. * 

29) Festuca pratensis, Festuca elatior (kostrze- 
wa łąkowa, Hoch - und Wiesenschwingel) 200; dają 
także Średnią pożywną trawę na siano i pastwisko. 

30) Festuca ovina, Festuca duriuscula i Festu- 
ca rubra (kostrzewa owcza, czerwona i twarda, 
Schaaf - Roth - und Hartschwingel) po 600; daje 
wczesną paszę dla owiec nawet na lekkich gruntach, 
wytrzymują posuchę. 

31) Festuca gigantea, (Bromus giganteus) (ko- 
strzewa olbrzymia, Wiesentrespe) 100 ; daje dużo a- 
de twardego siana na polach i łąkach i trwa zielo- 
no aż do listopada na paszę zostawiona. 

32) Bromus secalinus (stokłosa Żytnia, Rogen- 
trespe) 80; roślina ochrończa dla roślin trawnych ; 
dojrzała, w snopkach dobrą jest paszą dla koni, a 
skoszona niedojrzała daje pożywne siano. 

33) Bromus arvensis (stokłosa polna, Trespe) 
150; skoszona przed kwieciem daje wyborne siano, 
tudzież ochrania delikatniejsze traw rodzaje. 

34) Bromus mollis (stokłosa miękka, weiche 
Trespe) 100; lubi tak jak i inne rodzaje stokłosy 
nieco wilgotną ziemię. 

85) Bromus erectus (stokłosa wyższa, aufrechte 
Trespe) 200; zmieszana z koniczyną, w jałowym 
gruncie daje lepsze siano a niżeli brzanka łąkowa. 

36) Briza media, (draczka mała, Zittergras) 150; 
niezbędna na pastwiskach. 

37) Dactylis glomerata , (psia trawa kupkowata, 
Knaulgras) 400 ; rośnie od wiosny do późnćj jesieni, i 
daje wszędzie dobre pastwisko, może także być ko- 
szona na Siano. 
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38) Dactyłis altaica (rosyjska psia trawa kup- 
kowata, russisches Knaułyras) 350; daje podwójny 
zbiór niż poprzednicza. 

39) Poa angustifolia (trawa wiechowa wązka , 
schmalblättriges Rispengras) najwcześniejsza i naj- 
gestsza trawa pastwiskowa. 1%, miliona. 

40) Poa trivialis (trawa wiechowa pospolita, ge- 
meines Rispengras) 1 milion; jest i bedzie królową 
wszystkich traw polnych i łakowych, tak cudzoziem- 
skich jako i krajowych. *) 

44) Poa pratensis (trawa wiechowa łąkowa, Wie- 
sen Rispengras) 1 milion, rośnie na lekkich także 
gruntach. 

4%) Poa compressa (trawa wiechowa ze ściśnio- 
nem źdźbłem, Rispengras mit zusammenyedriickiem 
Halm) 1 milion; rośnie także po piaskach i kamie- 
nistym gruncie jako trawa pasiwiskowa. 

48) Poa nervalta (Poa lineata) (trawa wiecho- 
wa pasmowata, nervigtes Rispengras) 1/4 miliona , 
jest trawa bardzo gęsto rosnąca na siano i pastwisko. 

44) Poa fertilis (trawa wiechowa Żyżna, spro- 
sendes Rispenyras) rośnie od rannćj wiosny aż do 
późnćj jesieni bardzo rozkosznie. 17, miliona. 

45) Poa nemoralis (trawa wiechowa leśna, Wald- 
Rispenysas) daje bardzo obfite pastwisko i dużo 
siana. 1%, miliona. 

(Dokończenie nastąpi). 


———>— 


O karmieniu pszczół i połączeniu sla= 
bych ulów: 


Do tego artykułu dał nam powód szanowny pa- 
roch z Niegowiec, pisał on nam że w kalendarzu 
Schneidera z roku 184% umieszczony jest kalendarz 
pszezelny, w którym na miesiąc sierpień wyrażono : 
Że w tym miesiącu należy dawać soku pszcezel- 
nego, aby pszczoły żywność tę jeszcze przed zimą 
w miód zamienić i woskiem zarobić mogły. Rzecz 
więc idzie o to: z czego składa się ten sok pszczel- 
ny? Przeczytawszy zacytowaną poradę, przekonaliś- 
my się, Że tłumacz owego artykułu w kalendarzu 


*) Nasiona traw i zbóż zagranicznych , chociaż 
wielce są obiecujące z początku, i chociaż da- 
jemy im najlepszą ziemię i troskliwie pielęgnu- 
jemy, wkrótce sprzeniewierzają się nam i przy- 
prowadzają nas do niemałych strat. Jest lego 
wiele bardzo przykładów, Nic trzeba pochwałom 
zapłaconym wierzyć ślepo, są to poprostu sa- 
mołówki na naszą łatwowierność i prawość. 


przetłómaczył dosłownie z dzieła Musla nie dawszy 
„objaśnienia potrzebnego. Sok pszczelny wzięty jest 
tylko za słowo właściwsze syta, przez które ozna- 
cza się sztucznie przyrządzony pokarm dla pszczół 
dawany gdy się ul ubogi w miód zaopatruje. Z czego 
się zaś sytarobi wiadomo każdemu bartniakowi. Tra- 
fia się jednak,gøsobliwie w większych pasiekach, że 
miodu E a obey zaś, osobliwie od 
Żydów kupowany, może im ile najczęścićj zakwaszo- 
ny stać się szkodliwy, więc trzeba im przyrządzić 
sytę którą A. Thaer w swoim poradniku gospodar- 
skim podaje. Wziąść 8 garney mąki z jęczmiennego, 
słodu na wietrze suszonego, rozkłócić ją w gorącćj 
wodzie na gąszcz, pozwolić tćj mieszaninie kilka godzin 
postać, a potóm dolać 18 garney waru, i przemie- 
szawszy należycie, dać temu znowu stać przez pół- 
tory godziny, aby słód na dół osiadł. Gdy się już 
dobrze ustanie, zlać lekko z wiórzehu w kocioł i do- 
dawszy do tego pół łóta anyżu okrągłego, gotować 
przez półtory godziny, aż się jedna trzecia część wy- 
gotuje. Potóm odwar ten starannie kilka razy przez 
podwójny płatek przecedzić i znowu go tak długo 
gotować, aż pozostanie tylko ze wszystkiego sześć 
garney ; nim się odwar powtórnie wleje do kotła, 
potrzeba go starannie-wodą wypłukać i czystym płatem 
wytrzeć. Do każdego garnca odwaru dodać teraz po 
fumcie oczyszczonćj patoki, i gotować razem tak dłu- 
go, aż znowu zostanie w kotle najwięcćj około eztć- 
rech garney. Syróp ten można potóm dawać pszczo- 
łom, który im jest bardzo zdrowy. Robimy jednak 
miłośników pszezelnietwa uważnemi, że Żaden surogat 
nie zastąpi miodu czystego ze zdrowych plastrów. Kto 
chce mieć zdrowe i do rojenia się Silne pszczoły, 
nie powinen ule w miód słabo zaopatrzone same z0- 
stawiać : bo ze sztucznego karmienia pszczół nie po- 
mnoży się pożytek, owszem strzedz się trzeba da- 
wać im faryny lub syropu cukrzanego powszechnie 
przepełnionego zdrowiu ich szkodliwemi ciałami 
chemicznemi. A jeżeli juž nastąpi niezbędna potrze- 
ba ich Żywić a miodu w plastrach trudno dostać, ra- 
dzimy na sytę użyć syropu ziemniaczannego: ten bo- 
wiem z pomiędzy wszelkich fabrycznych słodyczy 
najmnićj zawićra w sobie kwasu cukrowego, tyle 
pszezołom niebezpiecznego. Gdy zaś słabe ule w je- 
den przyjdzie połączyć, to do tćj czynności potrze- 
bny jest środek pośredni, bez którego mozolną i nie- 
bezpieczną tę pracę trudno wykonać. Potrzeba pićr- 
wéj pszczoły oswoić, aby jedne drugim nie były ob- 
cemi, to się zaś przez skrapianie ich spirytusem 
aromatycznym robi. Weź 2 łyżek oczyszczonćj pato- 
- (TEG 
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ki, 2 łyżek dobrćj wódki i 4 do 5 łyżek letnićj wo- 
dy, dodaj po dobrém zamieszaniu za krajcar miał- 
ko utłuczenego anyżu płaskiego i za krajcar dro- 
bno utartćj kamfory. Wszystko to razem zmieszaj , 
zléj. do flaszeczki, dobrze zakorkuj i mićj pod ręką 
do użytku, gdy tego potrzeba wymagać będzie. Na- 
krapianie pszczół, mających się w jeden ul poła- 
czyć, odbywa się następującym sposobem. Wieczorem 
wprzód nalać owego spirytusu na. płytkie na- 
czynie, otworzyć główny otwór z tyłu ula jednego 
i drugiego, które z sobą mają być połączone, a 0- 
twory, któremi pszczoły wylatują zamknąć, i kłosami 
w szczyptę zebranemi wnętrze ich wykropić i zno- 
wu pozatykać. 

Nazajutrz raniutko. otwićrają-się otwory 2 ty- 
łu obydwóch ułów,i ściśle złączają się otworami „do 
siebie, aby: pszczoły .szparką wyłazić nie mogły. e- 
by się zaś ule trzymały, można je w miejscu naj- 
stosowniejszym powrozem związać. Pszezoły 0 ile 
wiadomo poznają się przez węch; przez mocny za* 
pach spirytusu tracą swój właściwy wyziew i Wszy- 
stkie jednakowo pachną, przestają więc bić jedne 
na drugie. Połączenie nastąpi wkrótce , wtedy nale- 
ży tóż przełożyć zapas miodu w plastrach w ten ul, 
gdzie najwięećj nagromadziło się pszczół, a gdyby 
w opróżnionym zostało jeszcze trochę pszczół, 
to z niemi tak jak z rojem. sobie postąpić i do tam- 
tego ula przelożyć. Nie wypada též tego dnia pszczo- 
łom otworu do wylotu odmykać, lepićjżaby się ZS0- 
bą dobrze obeznały, potrzymać ich tak przynajmnićj 
przez jedną dobę. Może i teraz zapas miodu nie będzie 
jeszcze znaczny, ale im więcćj jest w ulu pszczół, 
tym jest im ciepléj, a wtedy tćż mnićj potrzebują 
pokarmu. 

Tego sposobu można též użyć, jeżeli który ul 
utraci matkę a innćj mu dać nie można; przez po- 
łączenie z innym ulem nie tylko się go uratuje , 
ale daleko będzie do rojenia silniejszy. 


O dojeniu krów. 


Pewny uważny ziemianin W Niemczech dostrzegł, 
Że niektóre jego krowy, które jednemu parobkowi 
do doglądania były oddane, daleko więcćj mléka 
dawały, niżeli inne, chociaż wszystkie jednakowa 
były hodowane. Doszedł nakoniec że to tylko był for- 
tel przy dojeniu używany, który przebiegły pastuch 
tait. Zasadzał się on zaś na tém, Że pastuch dojąc - 
zaciągał zawsze na palce miękką mokrą skórkę, przez 
co wymie doznawało miłego; chłodnego ciśnienia, 
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podobnego do ssania cielęcia, a mléko dość zńa- 
cznie przybywało, chociaż to się działo zaraz po 
odsadzeniu cieląt. Suche palce muszą zapewne nie- 
miłe czucie sprawować i działanie naczyń mlecznych 
powoli wstrzymywać , przez co wymie u krów ścią- 
ga się, a mléko zupełnie ustaje. Właściciel ów Ká- 
zał potóm takie palce z gumy elastycznćj porobić , 
które jeszcze lepszy skutek sprawują. Niechaj tóż 
nasze gospodynie każą swym klucznicom doświad- 
czyć tego sposobu przy dojeniu krów, io skutku, 
złym czy dobrym, donieść do publicznćj wiedzy w ni- 
niejszem pismie, które pragnie wszystkie takie wiado- 
mości zagraniczne w kraju stwierdzić doświadczeniem. 


O lataniu galoszy gumielastycznych: 
Galosze. gumielastyczńe jak z jednćj strony dla 
swćj lekkości są nie oszacowanym wynalazkiem na- 
szych czasów, tak z drugićj podlęgają bardzo pręd- 
kieńu psuciu się , szczególnie po miastach kamie- 
niem brukowanych. Kamienie bowiem i szkło potłu- 
czone są przyczyną, że galosze bardzo się często 
przecinają, a mając choć najmniejszą dziurkę prze- 
puszczają wodę i stają się nieodpowiednie swemu 
celówi, ochronienia nogi od wilgoci. Wszakże łatwo 
można dziurawe gałosze załatać następującym sposo- 
sobem. Poprzecinane miejsca trzeba nasamprzód o- 
czyścić dobrze z błota i piasku, wymyć wodą i wy- 
suszyć; potóm śeisnąć dwoma palcami lewćj ręki 
ściany tak aby się jedna drugićj dotykała, zmoczy- 
Wszy je świóżo rozpuszczońyni terpeńtynowym olej- 
kiem, i powtarzaiąc to kilka razy w jednem popó- 
łudniu. Terpentynowy olejek rozpuszcza tyle żywicy, 
Że ta utworzy rodzaj pokostu, który Ściskaniem za- 
lepia całkiem przecięte miejsca. Na drugi dzień trze- 
ba jeszcze raz powtórzyć robotę, a cel będzie zu- 
pełnie osiągniety. To o przeciętych miejscach w po- 
zdłaż lub w poprzek, gdy zaś są dziary większe , 
potrzeba oczyściwszy je wprzód z błota, wymywszy 
wodą i wysuszywszy, powybijać tak nazwanym dur- 
szlakiem nadpsute miejsca, a włożywszy kopyto lub 
kawałek drzewa w galosz, włożyć tymże samym 
dursziakiem wybita łatkę z gumielastyki w dziurę i 

terpeutynowym olejkiem w opisany sposób skleić. 
Sposób prędkiego utuczenia gęsi aby 

miały wielką watrobe, 

Najlepszy sposob prędkiego utuczenia gęsi zale- 
ży na tóm:, aby je napychać kluskami z mąki ję- 


czmiennćj owsianćj i grochowćj z przydatkiem tro 
chy soli i pieprzu, Nie trzeba także zaniedbywać 
przymieszywać nieco mléka i masła. Główną též po- 
winno być rzeczą, aby przy každém karmieniu 
dać gęsi połknąć w kluski wgniecioną . szczyptę 
sproszkowanego antymonium; kiedy gęś dobrze tra- 
wi, napychać ją co parę godzine *Poślednia mąka 
pszenna, ugotowany groch, ziemniaki drobno posie- 
kane, kukurudza z odrobiną imbieru, zagniecone na 
kluski sprawują to, Że wątroba u gęsi będzie duża. 
Wodę czystą i świćżą zawsze mieć powinny, do któ- 
rój przydać należy sproszkowanych węgli drzewnych 
i piasku. Stary, czórstwy chléb wodą i mlékiem od- 
wilżony, tudzież odrobina soli i antymonium przy- 
czyniają się do prędszego i lepszego utuczenia. 


Wiadomości handlowe od 31. marca do *. 
kwietnia r. b. 

Targ na woły we Lwowie. Przypedzili różni 224 
wołów mizernych i przytćm bardzo drogich; płaco- 
no za sztukę od 30 do 43 złr. m. k. Wszystkie zo- 
stały przedane , i jeszcze potrzeby nie były zaspe= 
kojone. Za parę skór dają 16 do 18 złr., a za'ce- 
tnar przetopionego łoju 19 złr. m. k- 

Ceny produktów we Lwowie. Zboże raptem pod- 
skoczyło : Za korzee pszenicy dają od 14 do 1% złr.,. 
za żyto 9 złr. 30 kr; za jęczmień 8, do 8 zir. 30 k.,. 
za hreczkę 7 do 8 złr., Ctéj przywieziono z Rosyi 
kilkanaście tysięcy korey do kraju); za owies 6 złr.,. 
w. w. Na wódkę także obudziła się raptem spekulacyja; 
Za garniec okowity mieli niektórzy rawrzeć kontrakty 
po 36 kr. m. k., ale to jest: pewno, że okowita nie'sto' 
niżćj jak 33 do 34 kr. m. k. 

Z okolice Swyja, 28 marca. Przedłużona zima 
przeraza nie jednego gospodarza. Z powodu niedo- 
statku paszy, w wielu miejscach bydłu tylko tyle 
dają jeść, aby ono przy życiu utrzymać, Jeżeli nie- 
prędko nastąpi powietrze cieplejsze, to to co uszło: 
przed chorobami padnie ofiarą głodu. Bydło będzie 
niesłychanie drogie, i nie wiedzieć zkąd go brać: bo: 
w Besarabii ogromne mnóstwo wyginęło ną zarazę. 
i przez burze. Stowrzód między naszem bydłem 0- 
gromne sprawił spustoszenie, są miejsca w naszym 
obwodzie, gdzie dziennie pada po 20 sztuk. 

Zboże idzie w góre: za korzec pszenicy płacą. 
od 9 do 9 złr. 30 kr., za Żyto od 7 do 8 złr., za 
jęczmień 7 złr., za owies 4 złr. 20 kr., za groch 
piękny 9 złr., za hreczkę 7 złr., za korzec ziemnia- 
ków 3 do 3 złe. 30 kr. w. w. Wódka trzyma Się: 


w cenie, za garniec okowity 30% płacą: 30 i 34 
kr. m. K. 


Do tego numeru Tygodnika dołączony jest dodatek czwarty. 
Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera. 
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Dodatek ăty do Tygodnika rolniczo-przemysłowego, nr, 14. dnia 7. kwietnia 1845. 


Pomnik dla xiędza Kluka w Ciechanowcu. 


Bożwóaitości (lwowskie) b. r. na str. 47. doniosły ó po- 
mniku dla Kluka, majacym się wystawić nakładem 


Stefana Ciecierskiego, teraźniejszego właściciela mia- . 


sta Ciechanowca. Czem jest Wojciech Thaer dla 
Niemców, tem xiądz Krzysztof Kluk dla nas w go- 
spodarstwie wiejskiem: położył on wielkie zasługi 
<a kask przyrodzonych w Polsce, zjednał też 
powszechna wziętość w narodzie: na Litwie «było 
przysłowie, że kto nie czyta Kluka, dobrym go- 
spodarzem być nie może. 1 
awych szacownych dzieł, kilkakrotnie drukiem po- 
nawianych, w których cały ogromny obszar przy- 
rodoznastwa zamknał, połączył naukę z pożytkiem, 
użył rozkładu najbardziej przystępnego, zważając 
więcej na praktykę, niżeli teorię, opisując dłużej i 
obszerniej rzeczy krajowe, niżeli.obce, mniej dla 
nas pożyteczne. Wykład jego jest jasny, język czy- 
sty, mogący służyć za wzór dla tegoczesnych pisa- 
rzów i iłumaczów w dziedzinie przyrodoznastwa, 
którzy z niepojętem niedbalstwem we wzgledzic 
czystości języka mnoża niesłychanie prędko dzieła 
gospodarcze, technologiczne, weterynaryjne i t. p. 
nie pomnąc na to, że lepiej jest. mniej ale popra- 
wnie napisać, niżeli grube tomy wydawać ladajaka 
polszczyzną, nie polska składnia psuć do reszty 
mowę ojczystą. Ale wróćmy do rzeczy. Nie można 
zaprzeczyć temu. Że Kluka nauka gospodarstwa 
wiejskiego mie tyle jest systematyczna co 'Thaera, 
ale równie rozumowana; nie wina też to Kluka, 
który pisząc stosował się ściśle do potrzeb i pojęć 
naszego narodu. Ściśle systematyczny wykład go- 
spodarstwa wiejskiego i dzisiaj jeszcze mniej przy- 
datnym jest u nas dla większej liczby gospodarzy, 
którym braknie zasadniczych nauk przyrodzonych 
w szczególności, a dążności systematycznej w ogól- 
ności. Prawdę mówiąc to u pas niebezpiecznie jest 
występować ze ściśle systematycznem - pismem juž 
z tego względu, że od Niemców więcej wyobraźni 
i żywości mamy przy daleko mniejszym zapasie 
nauk zasadniczych; zkad idzie Że raczej formalnie 
a niżeli przedmiotowo ukształcone głowy z dzieł 
systematycznych więcej mogą mieć szkody a niżeli 
pożytku. U nas trzeba od szczegółów zaczynać i 
do ogólnego pojęcia rzeczy prowadzić, i tak nastrę- 
czyć każdemu przedmiot nad którym mógłby my- 
ślić a myśląacemu podać sposobność. do utworzenia 
sobie systemu, któryby już mógł bez obawy sna- 


W dwunastu tomach. 


dnie do szczegółów w swojem postępowaniu zasto- 
sować. Pominawszy że Thaer i Kluk z innego sta- 
nowiska pisali i inne usposobienia mieli, widzimy 
jednakowoż w dwóch tych mężach wielkie podo- 
bieństwo. Obaj pisali z zamiłowaniem w przedmio- 
cie, obaj natchnieni duchem obywatelstwa i pała- 
jacy najszczerszą chęcią służenia rodakom. Dosyć 
ich; pisma czytać, aby się o tem przekonać: wszę- 
dzie prawość, uczciwość, ubóstwienie dla prawdy, 
zaparcie się samego siebie przebija się wyraźnie. 
Obaj jak rzekliśmy pisali dla pożytku bliźnich, nie 
dla sławy autorskiej, której Żądza nieraz najlepsze 
pomysły. wypaczyła i mniej użytecznemi zrobiła. 


z 


Thaera uczciły Niemcy bronzowym posągiem, u ` 


nas jeden obywatel Hlukowi stawia posag; u Niem- 
ców wszyscy jednego uczcili, u nas powinną cześć 
składa zasłużonemu mężowi jeden za wszystkich! 


Dzięki niebu, że mamy ludzi, którzy się za nas 


wszystkich wywiązuja z powinności| Ale złączmyź 
się wszyscy z szanownym Ciechanowca właścicielem 
myślą i sercem; postawmy KRlukowi obok kamien- 
nego posagu, niepożyty większy i trwalszy: z dzieł 
jego własnych. Wydajmy ż dodatkami, jakich po- 
step dzisiejszy nauk- wymaga, papranniejypzdabnie 
a przytem sumiennie wszystkie dzieła xiędza Krzy- 
sztofa Kluka. Tem zrobimy prawdziwa przysługę 
piśmiennictwu krajowemu , wzbogacimy biblioteki 
publiczne i prywatne, damy podstawę dalszym pra- 
com naukowym w tym zajmującym zawodzie, za- 
chęcimy do nich młode pokolenie. Praca mogliby 
się ludzie uczeni zająć, rozebrawszy ja między Bie- 
bie, a na pokrycie kosztów druku wszyscy miłośnicy 
i czciciele nauk przyrodzonych, a szczególniej go- 
spodarstwa wiejskiego złożyć! 


Z: WBzieła a 
xiędza Hrzysztofa Mluka kanonika 
kruświckiego, proboszcza ciccha- 
mowieckiego, dziekana drohickie-= 

go; urodzonego r. 1339 4,4796. 


I. Roślin potrzebnych, pożytecźnych, wygodnych, o- 
_sobliwie krajowych, albo które w kraju użyteczne 
być moga, utrzymanie, rozmnożenie i zażycie. 
Tomów III. z figurami. 1) O drzewach, ziołach 
ogrodowych i ogrodach. 2) O drzewach i ziołach 


< 


+ DAL A 
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"dzikich; lasach etc. 3) O rolnictwie, zbożach,, 


łakach, chmielpikach, winnicach, i roślinach 
gospodarskich. W Warszawie roku 1777, 1778, 


4779, w drakarni Jego Królewskiej Mości i Rze- - 


czypospolitej u X. X. Schol. Piar. w 8ce. Stron 
342. 307..378, . NN | 
Przedrukowane było tamże kilkakrotnie, bądź 
w pojedyńczych tomach, bądź wszystkie trzy razem, 
a mianowicie, ile mnie wiadomo, r. 1780. 1781. 
4788. 1797. 1802. 1808. 1823. 


il. Zwierząt domowych i dzikich, osobliwie ‘krajo 


wych, historyi naturalnej poczatki i gospodarstwo. 
Potrzebnych i pożytecznych domowych chowanie, 
rozmnoženie, chorób leczenie, dzikich łowienie, 
oswojenie, zażycie. Szkodliwych zaś wygubienie. 
Tomów IV. z figurami. Warszawa 1779 — 1780. 
W drukarni J. K. Mości i Rzeczypospolitej u XX. 
` Scholarum Piarum. w 8ce. Stron 429. 411. 308. 
501. Tom I. O zwierzętach ssacych. T. II. O 
` ptastwie, T. III. O gadzie i rybach. T. IV. 
O owadzie i robakach, 
Przedrukowane, tamże 1795. 1803. 1809. 1815. 
4816.1823. = < 7 $ 
HI. Rzeczy kopalnych osobliwie zdatniejszych szuka- 
nie, poznanie i zażycie. Domów dwa: 1. O rzeczach 
` kopalnych w powszechności, o wodach, -solach, 
tłustościach ziemnych i ziemiach, -z figurami. 
TI. O kamieniach w powszechności, o klejnotach, 
krugzi ich, ich kopaniu i o górnictwie, z figura- 
mi. W Warszawie, roku 1781 — 1782. w 8ce. 
Str. 351. 354. : 
Przedrukowane tamże 4791. 1797. 1802. 


IV. Dykcyonarz roślinny, w którym według układu 
Linneusza są opisane rośliny nietylko krajowe 
_ dzikie, pożyteczne albo szkodliwe: na roli, w o- 
 grodach, oranżeryach utrzymywane; ale oraz i 
cudzoziemskie, któreby w kraju pożyteczne bydź 
mogły: albo z których mamy lekarstwa, korze- 
nie, farby i t. d. albo które jakowa nadzwyczaj- 
mość w sobie mają: ich zdatności łekarskie, eko- 
nomiczne, dla ladzi, koni, bydła, owiec, pszczół, 
4t.d. utrzymywanie i t. d. Z poprzedzającym 
wykładem słów botanicznych, i kilkokrotnym 
ma końcu rejestrem. Tomów III. w Warszawie, 

w druk. Sch. Piar. 1786 — 1788. w 8ce. 
Przedrukowany tamże 1803 — 1805. 8vo To- 
mów III. Przedrukowany tamże r. 1805. 1808. 1811. 
V. Botanika dla szkół narodowych. Pierwszy raz wy- 
"dana, w Warszawie, w drukarni Nadwornej J, M. 
Mci. i P. Hom. Ed. N. Roku 1785. 8vo. Str. 

` 288. Tablic z figurami 6. 


`  Przedrukowana w Wilnie 4787. r. 8vo. 
RE S. P. i K. J, T. 
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PRZEGLAD KSIĄŻEK. 


WW księgarniach lwowskich ina pre= 
wincyi dostać imożmaA? 


Ogrodnictwo, zastosowane do potrzeb ziemia- 
nina polskiego, przez autora pism o przyozdo” 
bieniu siedlisk wiejskich, tudzież o budownictwie, 

- zastosowanem -do potrzeb ziemianina polskiego: 
z 6. rycinami in 8vo. Lwów, nakładem Franciszka 
Pillera i spółki, 1845. 1 złr. 45 kr. 

Poznawanie miar i wag teraźniejszych i da- 
wnicjszych w Królestwie Polskiem używanych 
z zagranicznemi. 4to. Warszawa. 4 złr, 

Uwagi i przykłady przeciwko drę= 
czeniu wiersma, Książeczka poświęcona 
dla ludu. 46mo. W Poznaniu, 30 kr. 


Anleitung zur Einrichtung und zweck- 
mässigen Verwaltung der. Forste. 2te Auflage 
Leipzig. 2 fl. 15 kr. WE 

MBraun-Bier=Rriiuerei, 3 Auflage, Scharl 
Miinchen 1 fl. 8 kr. > 

Mie bayerische Miraunbier=Fabvikation 
und die Bieruantersuchung durch das Fuchs'sche 
Hallymeter mit einem Anhange iber die 
Anwendung des Hiallymetces zar 
Untersuchung von Weine, Most, Bierwiirze, Brand- 
weinmaische u.d. g. v. Dr. L. Zirl. München. 


K/utilitć journal special d'agriculture et d'in- 
dustrie, paraissant toutes les semaines et réso- 
nant tous les journaux d'agriculture et d'indu- 

„strie. 12 francs par an. S'adresser chez Dard im- 
primeur è Nancy. > X 


Uwiadomienia potoczne. 


„Do pewnych dóbr, w obwodzie kołomejskim le- 
Żacych, potrzebni sa trzej ekonomowie bezżenni. 
Potrzebujący umieszczenia zechcą się zgłosić, rozu- 
mie się z dobremi zaświadczeniami, pod$nr412 74 
tu we Lwowie na szerokiej ulicy. 


Młodzieniec z dobremi |obyczajamij! i usposobie- 
niem, potrzebujący praktyki w gospodarstwie wiej- 
skiem, może ją mieć przy pewnym rządcy dóbr. 
O udzielenie bliższej wiadomości niechaj się zgłosi 
pod nr, 12 p 

Złożone sa w redakcyi: różne edukta' dóbr mniej: 
szych i większych na przedaż. Ktoby sobie życzył 
takowe przejrzeć, może to w rannych godzinach. 
każdego dnia uczynić. 


